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Jestem kotem – melancholia i cnota niedziałania

Kiedy człowiek zapomni już takich słów, jak „zen” i „budda”, „satori” i „koan”, po-
szukiwania wciąż będą trwały, a zen przejawiać się będzie w kwiatach, w źdźbłach 

trawy skąpanych w słońcu, a może i w kotach...1

Kon Ichikawa, którego dorobek twórczy należy do najbardziej imponujących 
pod względem objętości w światowej kinematografi i, zapytany o źródła swojej 
fascynacji kinem przywołał Walta Disneya i jego serię fi lmów animowanych Sil-
ly Symphonies: „Najbardziej uwielbiałem Trzy kociaki. Wszystkie te krótkie fi lmy 
idealnie łączyły w sobie namalowane obrazki i kino – obie z tych sztuk kochałem 
od dziecka. Pomyślałem, że to jest moje powołanie”2. Wzmianka o dziewięcio-
minutowym fi lmie z 1935 roku, którego bohaterami były trzy swawolne, osiero-
cone kotki, nie brzmiałaby może tak ciekawie, gdyby nie rola, jaką koty odegrały 
w twórczości Ichikawy oraz w japońskiej kulturze.

Od kota demonicznego do kota fi lozofi cznego

Najbardziej znanym wizerunkiem kota kojarzonym z Japonią jest łaciata fi gurka 
maneki-neko – kota z uniesioną łapką zapraszającego szczęście. Legenda związana 
z genezą posążka opowiada o Usugumo, pięknej kurtyzanie z Edo, którą ukocha-

1 Henri Brunel, Opowieść o kocie, mistrzu zen, przeł. Magdalena Pluta, Wydawnictwo Sic!, 
Warszawa 2005, s. 5.

2 Kon Ichikawa, Yuki Mori, Beginnings, w: Kon Ichikawa, red. James Quandt, Cinémathèque 
Ontario, Toronto 2001, s. 24.
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ny kot próbował ostrzec przed czającym się na sufi cie wężem. Jednego z gości 
kobiety rozzłościło jednak nerwowe zachowanie kota, niechcącego rozstać się ze 
swą panią ani na chwilę. Mężczyzna odrąbał zwierzęciu głowę, która „polecia-
ła pod sufi t i zagryzła zaczajonego tam węża; w ten sposób wyjaśnił się powód 
podniecenia kota”3. Niepocieszona po stracie ulubieńca Usugumo wyprawiła mu 
wspaniały pogrzeb, a jeden z jej adoratorów kazał na pocieszenie wykonać fi gurkę 
przedstawiającą zabitego kota z lewą łapką podniesioną do ucha. Maskotka spo-
dobała się kurtyzanie i zaczęła przyciągać w jej progi wielu gości.

Powyższa historia i niezwykle popularne do dziś fi gurki maneki-neko są nie-
stety tylko wyjątkiem od powszechnej złej sławy, jaką od najdawniejszych cza-
sów koty cieszą się w Kraju Kwitnącej Wiśni. W Japonii znane jest powiedzenie: 
„Kiedy umarł Budda, nie zapłakał tylko kot o zimnym sercu”4. Koty są również 
uważane za zwierzęta demoniczne i choć ustępują złą sławą odmieniającym po-
stać lisom, przez wiele lat budziły przerażenie oraz nieufność: „Upiorne zwierzę-
ta mogą osiągać gigantyczne rozmiary; niekiedy terroryzują całe wioski (...). Ich 
monstrualne oblicza wykrzywione przerażającym grymasem straszą ludzi, kiedy 
koty wolno wyłaniają się ze ścian, a następnie rozpływają bez śladu”5. Niepokojący 
kot z Cheshire miał więc w Japonii wielu poprzedników. U progu XX wieku w ja-
pońskim świecie literackim pojawił się jednak bohater mający zmienić tradycyj-
nie niepochlebny wizerunek kotów. Bezimienny, szarożółty kociak mieszkający 
w domu nauczyciela Chinno Kushamiego został narratorem książki Jestem kotem, 
powieściowego debiutu Sōsekiego Natsume, jednego z największych japońskich 
pisarzy ubiegłego stulecia. 

Opowieść o perypetiach kota ironicznie i celnie komentującego poczynania 
swojego gnuśnego gospodarza oraz jego osobliwych znajomych początkowo uka-
zywała się w odcinkach w czasopiśmie „Hototogisu” („Kukułka”). Została ukoń-
czona w 1905 roku, podczas wojny z Rosją – aluzje do konfl iktu zbrojnego poja-
wiają się na kartach książki kilkakrotnie. Pierwotna, odcinkowa forma powieści 
pozostawiła również ślad w postaci rozczłonkowanej, epizodycznej konstrukcji 
oraz humorystycznych zwrotów kociego narratora bezpośrednio do czytelnika: 

Kiedy Liu Tsung-juan czytał dzieła Han T’ui-czy, wpierw zmywał ręce wodą różaną. 
Prosiłbym więc tych wszystkich, którzy chcieliby się zapoznać z moim dziełem, żeby przy-
najmniej kupili egzemplarz czasopisma, w którym się ono publikuje, za własne pieniądze, 
a nie pożyczali u przyjaciela6.

3 Jolanta Tubielewicz, Mitologia Japonii, Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, Warszawa 1980, 
s. 251.

4 Jan Knappert, Mitologia Pacyfi ku, przeł. Monika Strzechowska, Dom Wydawniczy Rebis, 
Poznań 2001, s. 226.

5 Tamże.
6 Sōseki Natsume, Jestem kotem, przeł. Mikołaj Melanowicz, Książka i Wiedza, Warszawa 1977, 

s. 321–322.
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Mikołaj Melanowicz w swoim Posłowiu do Jestem kotem pisze: 

To nie zdarzenia z życia narratora decydują o rozwoju akcji i wartości dzieła – choć 
posłużenie się nowym chwytem, jakim było ukazanie społeczeństwa z perspektywy zwie-
rzęcia, z pewnością sprzyjało popularności7. 

Kot, mimo bycia narratorem powieści, niewiele mówi o sobie, większą uwagę 
poświęcając swojemu gospodarzowi – Kushamiego nie można bowiem nazwać 
„panem”, zgodnie z zasadą, według której koty nie mają „właścicieli”, a jedynie 
ludzi zapewniających im dach nad głową oraz pożywienie. Mimo to wybór kota 
jako narratora nie jest z pewnością przypadkowy. Potrafi  on jak żadne inne zwie-
rzę przenikliwie śledzić każdy ruch spod przymkniętych powiek, wzbudzając 
lekki niepokój ludzi, posiadłszy jednocześnie umiejętność idealnego wtapiania 
się w otoczenie. Obserwator doskonały, łączący w sobie niezależność i tajemni-
czość z elastycznością – kot na Wschodzie kojarzony jest z pierwiastkiem yin – 
ciemnym, żeńskim, pasywnym. Stał się również nośnym przykładem pomocnym 
w objaśnianiu istoty dwu niezwykle ważnych nurtów wschodniej fi lozofi i – ta-
oizmu oraz buddyzmu zen, zwanego „taoizmem w buddyjskich szatach”. Warto 
przywołać choćby dwie wydane w ostatnich latach pozycje: Opowieść o kocie, mi-
strzu zen francuskiego pisarza Henri Brunela oraz album obrazów i aforyzmów 
Kot i tao chińskiej artystki Kwong Kuen Shan.

Czy jednak narratora powieści Sōsekiego Natsume można nazwać tajemni-
czym „przyczajonym tygrysem” z buddyjskiej przypowieści, budzącym lęk i po-
dziw? Z pewnością nie, gdyż podobnie jak otaczający go ludzie żył na przełomie 
wieków, u schyłku epoki Meiji, w czasie, gdy japońska tożsamość ulegała coraz 
większym przeobrażeniom, a wiele starych mitów oraz tradycji podanych zosta-
ło w wątpliwość i uległo rozmyciu w coraz agresywniejszej rzeczywistości. Kot, 
obserwując beznamiętnie korowód postaci przesuwających się przez dom Ku-
shamiego, dostrzega paradoksy nowych czasów oraz śmieszność Japończyków 
próbujących jednocześnie dotrzymać kroku importowanym z Zachodu modom 
i zachować własne zwyczaje: „Frak można jeszcze znieść, ale jakże dziwacznie wy-
glądał siwy kok samurajski na środku jego głowy”8.

Życie Chinno Kushamiego (jego nazwisko oznacza po japońsku „Apsik”), 
nauczyciela angielskiego, ojca trzech córeczek, wyśmiewanego przez bogatych 
sąsiadów i nękanego nieustannymi bólami żołądka, wynikającymi z nadmiernej 
nerwowości, nie obfi tuje w znaczące wydarzenia. Bohater wiedzie żywot niemal 
koci – całymi dniami, gdy nie jest w pracy, leży na macie, paląc papierosy, próbu-
jąc pisać wiersze urywające się po jednej pionowej kolumnie znaków, a najczęś-
ciej drzemiąc nad książką. Codzienną monotonię przerywają od czasu do czasu 
wizyty ekscentrycznych znajomych, których imiona to Meitei, Kangetsu, Tōfu, 

7 Mikołaj Melanowicz, Posłowie, w: Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 499.
8 Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 356.
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Sampei i Dokusen, oraz sprzeczki z żoną o domowe fi nanse. W powieści nie ma 
żadnych zwrotów akcji. Dopiero fi nał przynosi wstrząs, wcześniej jedyne zmiany 
wprowadzają, niczym w tradycyjnej sztuce japońskiej, subtelnie zasygnalizowane 
pory roku.

Pierwszy dzień wiosny!
Koty czytają księgi
i tańcują wesoło9.

Nieznośna prozaiczność codziennych problemów połączona z pragnieniem 
życia bardziej twórczego, pełnego znaczenia, to motywy zaczerpnięte przez Natsu-
me z własnego życia. Niekochany w dzieciństwie, wyalienowany, przyszły pisarz 
zarabiał na utrzymanie, ucząc angielskiego w szkole średniej, a później również 
wykładając literaturę angielską na tokijskim Uniwersytecie Cesarskim, objąwszy 
to stanowisko po Lafcadio Hearnie. Nieudane małżeństwo, liczne potomstwo, 
wrzody żołądka i pogłębiające się poczucie izolacji, które apogeum osiągnęło 
podczas trzyletniego pobytu pisarza w Londynie – wszystkie te czynniki przy-
czyniły się do przedwczesnej śmierci Natsumego w 1916 roku, w wieku niespełna 
pięćdziesięciu lat. Jednak nie bez powodu japoński pisarz, urodzony jako Kinno-
suke Natsume, publikując swoje pierwsze wiersze w języku chińskim, zdecydował 
się podpisywać je pseudonimem Sōseki – znaki kanji składające się na to imię 
w chińskim odczytaniu oznaczają „uparty”. Natsume bowiem do ostatnich dni 
życia pisał i przelewał w swoje utwory wiele osobistej goryczy, ale i smutnego, 
czasem złośliwego, czasem zaś prawdziwie pogodnego uśmiechu, który pozwalał 
mu mierzyć się z niełatwą codziennością.

Ludzie wcale nie są tak mądrzy, jak to sobie wyobrażają. Zwłaszcza mój gospodarz nie 
wyróżnia się szczególną wrażliwością. On nawet nie wie, że pełne wzajemne zrozumienie 
jest pierwszym warunkiem miłości. Jak złośliwa ostryga ukrywa się w swym gabinecie i ni-
gdy nie ogląda świata zewnętrznego10. 

Kot bez rewerencji obnaża wszystkie wady Kushamiego, a jednak pod koniec 
powieści przyznaje: 

Mój pan w ogóle nie przejawia inicjatywy. Ale jeśli się przyjrzeć współczesnym ludziom 
z inicjatywą, to okaże się, że ta ich inicjatywa polega jedynie na oszukiwaniu i zwodzeniu 
bliźnich, zabieganiu komuś drogi i utrudnianiu życia, szantażowaniu fałszywą władzą, sta-
wianiu kuszących propozycji i zwodzeniu11.

Pomimo krytyki gnuśnego trybu życia nauczyciela, swojego ironicznego so-
bowtóra, Natsume zdaje się jednak przedkładać wycofanie, życie na marginesie 
rzeczywistości i wu-wei – taoistyczną cnotę niedziałania – ponad zachodnią nad-

 9 Tamże, s. 25.
10 Tamże.
11 Tamże, s. 391.
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aktywność mającą dać ludziom złudne wrażenie uczestnictwa w czymś istotnym. 
Japoński pisarz w chwili swego powieściowego debiutu był już człowiekiem doj-
rzałym, proza jego naznaczona jest ironią i dystansem, ale również przenikliwoś-
cią obserwacji. „Bardzo możliwe, że cywilizacja zachodnia jest aktywna i postę-
powa, ale jest to cywilizacja stworzona przez człowieka, który do śmierci żyje 
w niezadowoleniu”12 – zauważa Natsume, wkładając te słowa w usta Dokusena, 
głoszącego nauki zen, by po kilkudziesięciu stronach oznajmić w wypowiedzi 
kpiarza Meitei: „Nie ma bardziej podejrzanych ludzi od tych, którzy rozprawiają 
o medytacji zen czy Buddach”13. 

Połączenie humoru i satyry z melancholijną obserwacją, pewna statyczność 
narracji, portretowanie postaci pogrążonych w letargicznym trwaniu, z którego 
nie ma ucieczki, naznaczonych poczuciem przegranego życia oraz straconych na-
dziei – wszystkie te cechy stylu oraz świata przedstawionego w powieści Sōsekiego 
Natsume przywodzą na myśl dzieła Antoniego Czechowa. Nastrój dramatów 
i opowiadań rosyjskiego pisarza koresponduje z atmosferą nieustannego oczeki-
wania na zmianę, którą przynieść ma nieokreślone jutro, z rozpaczliwymi, z góry 
skazanymi na porażkę próbami odciśnięcia swojego śladu w świecie, czynionymi 
przez bohaterów Jestem kotem, a Czechowowscy prowincjonalni lekarze, nauczy-
ciele i niespełnieni pisarze zdają się być duchowymi krewniakami postaci stwo-
rzonych przez Sōsekiego. Na uwagę zasługuje fakt, iż Czechow odwiedził półwy-
sep Sachalin niedługo przed zajęciem go przez Japończyków. Paradoksalnie Rosja 
i Japonia z epoki Meiji wydają się sobie niezwykle bliskie w swojej hybrydyczno-
ści, nieprzynależności ani do świata Wschodu, ani Zachodu.

„Trzeba żyć!” – woła Sonia w fi nałowej scenie Wujaszka Wani. Natsume, bar-
dziej ponury w swoich wizjach od Czechowa, zdaje się już w swojej debiutanckiej 
powieści zadawać pytanie: ale po co? W fi nałowych partiach Jestem kotem au-
tor z bardzo czarnym humorem stwierdza: „Dla narodu neurasteników życie jest 
znacznie większą męką niż śmierć. (...) Skoro mieszkający naprzeciwko szkoły 
ubogi uczony, niejaki Chinno Kushami, uważa życie za wielki ciężar, należy zabić 
go jak najszybciej”14. W myśl buddyjskiej fi lozofi i życie jest cierpieniem, jednak 
bohaterowie Sōsekiego Natsume nie znajdują ukojenia w praktykowaniu medy-
tacji, ćwiczeniu umysłu koanami czy pomaganiu innym istotom w osiągnięciu 
oświecenia. Są ludźmi epoki Meiji, w której buddyjskie sutry zostały wyparte 
przez pisma oświeceniowych fi lozofów angielskich, a mechanika stała się zagad-
nieniem istotniejszym niż medytacja.

Działać, wiedząc, że działanie nie da rezultatu, przekracza moje siły. Cierpię, ponieważ 
próbuję przekroczyć własne możliwości. To nonsens! Cierpię z własnej woli (...). Muszę 
się poddać. (...) Przednie i tylne łapy, głowę i ogon powierzyłem woli losu i przestałem 

12 Tamże, s. 333. 
13 Tamże, s. 363.
14 Tamże, s. 471–472.
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walczyć. (...) Nie wiedziałem już, czy cierpię, czy też jestem szczęśliwy. (...) Nie obchodziło 
mnie już, co się ze mną dzieje. Najważniejsze, że czuję ulgę. (...) Umieram. Umierając, osią-
gam wielkie uspokojenie. Nie ma zatem pełnego spokoju bez śmierci. Namu Amida Butsu! 
Zbaw nas, Miłosierny Buddo Amido! Pobłogosław mnie, Panie!15

Oto ostatnie słowa fi lozofującego kota, narratora powieści Sōsekiego. W gwał-
townym i tragicznym fi nale pięćsetstronicowej opowieści kot ginie, wpadłszy do 
kadzi z wodą. Jedną z możliwych interpretacji takiego zakończenia jest stwier-
dzenie o bezsensowności i przypadkowości każdej śmierci. Jednak przedśmiert-
ny monolog mądrego kota, pozbawiony przecież ironii, której dopatrywać by się 
w nim mogli tylko najbardziej zatwardziali cynicy, wyraża wprost buddyjską po-
stawę wobec umierania. Poddając się całkowicie losowi, nie bez powodu wyraża-
jącemu się przez żywioł wody, prastarego taoistycznego symbolu siły skrytej w po-
niżeniu i słabości, kot osiąga uspokojenie. Jego dusza łączy się z Nienazwanym, 
a Sōseki Natsume nie komentuje tego przejścia w żaden sposób, każąc czytelni-
kowi pozostać sam na sam z melancholią. Koci narrator ginie, a jego gospodarz 
z przyjaciółmi nikną gdzieś w nocnej ciszy, ich historie pozostaną już na zawsze 
niedopowiedziane.

Mimo posępnego zakończenia debiutancka powieść Sōsekiego Natsume obfi -
tuje w sceny autentycznie zabawne, humorystyczne dialogi, niedorzeczne aneg-
doty oraz urzekające prostotą i głębią opisy codziennego życia. Treść powieści 
wydaje się jednak zbyt statyczna, wręcz letargiczna, by mogła łatwo poddać się 
fi lmowej adaptacji. A jednak powstały dwie japońskie ekranizacje Jestem kotem: 
pierwsza w reżyserii Kajirō Yamamoto z 1936 roku, druga zrealizowana przez 
Kona Ichikawę w roku 1975.

Niebieski kot Kona Ichikawy – ilustracja 
czy reinterpretacja?

Nagisa Ōshima nazwał kiedyś pogardliwie Kona Ichikawę „ilustratorem”, mając 
na myśli dużą liczbę zrealizowanych przez twórcę Ogni polnych ekranizacji lite-
ratury japońskiej16. Zarzut ten wydaje się nietrafi ony, choćby z powodu wysokiej 
jakości wielu nakręconych przez Ichikawę adaptacji utworów pisarzy tej klasy, co 
Jun’ichirō Tanizaki (Klucz [Kagi, 1959]), Yukio Mishima (Płomień udręki [Enjō, 
1958]) czy właśnie Sōseki Natsume (Sedno rzeczy [Kokoro, 1955] oraz Jestem ko-
tem [Wagahai wa neko de aru, 1975])17. W przypadku ekranizacji Jestem kotem 
określenie ilustrator również nie do końca oddaje reżyserowi sprawiedliwość, 

15 Tamże, s. 496.
16 Por. James Quandt, Introduction: Ichikawa the Innovator, or the Complicated Case of Kon 

Ichikawa, w: Kon Ichikawa, dz. cyt., s. 9.
17 Por. Krzysztof Loska, Poetyka fi lmu japońskiego, Rabid, Kraków 2009, t. 1, s. 91.
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gdyż pomimo wierności literze oraz duchowi powieściowego oryginału Ichikawa 
wprowadza w charaktery postaci subtelne, lecz istotne zmiany, owocujące nieco 
odmiennym od powieści Sōsekiego przesłaniem fi lmu.

Kot w fi lmowej wersji Ichikawy nie jest narratorem. Reżyser oddaje mu głos 
dopiero w ostatniej scenie, tuż przed śmiercią. Wcześniej kot bierze czynny udział 
w wydarzeniach, jednak powstrzymuje się od jakichkolwiek komentarzy. Ludzcy 
bohaterowie natomiast, wpatrując się w jego zagadkowe, zielone oczy, próbują 
nawiązać z kocurem kontakt, zagajają rozmowy, do czego przedstawiciele kociego 
gatunku od wieków prowokują swoim inteligentnym wyglądem i wyniosłą posta-
wą. „Co mówisz? Łatwo być nauczycielem? Nawet kot mógłby nauczać? Bo robię 
codziennie to samo? Ależ to właśnie jest najtrudniejsze?!”18– żali się w „dialogu” 
z kotem fi lmowy Kushami. Smętnego nauczyciela zagrał znakomity Tatsuya Na-
kadai, zaliczający występ w Jestem kotem do swych ulubionych ról19.

Warto też poświęcić uwagę tytułowemu bohaterowi oraz pozostałym zwierzę-
cym aktorom. Choć kotom odebrano głos, ich obecność na ekranie jest bardzo 
wyraźnie zaznaczona. Bezimienny kot został znakomicie zagrany przez pięknego 
niebieskiego kocura, którego na pewno nie dałoby się nazwać „brudnym przybłę-
dą”, jak pogardliwie określają go niechętni mu bohaterowie powieści i fi lmu. Po-
zostałe koty występujące w fi lmie również zostały znakomicie obsadzone. Czarny 
Kuro, należący do prostackiego rykszarza, ma równie niewyszukane maniery jak 
jego gospodarz, natomiast trójkolorowa, elegancka Mikeko, kotka nauczycielki 
gry na koto, będącej „córką kuzyna ze strony matki męża młodszej siostry osobi-
stego sekretarza wdowy po trzynastym szogunie”, odznacza się arystokratycznym 
wdziękiem – spoczywa na poduszce, a u jej szyi lśni dzwoneczek20.

 Kon Ichikawa w swoim fi lmie podkreśla bliski duchowy związek Kushamiego 
z kotem. Nauczyciel angielskiego poświęca zwierzęciu więcej uwagi niż w powie-
ści, choć czasem zrzuca go ze złością z honorowej poduszki do siedzenia. Uderza 
jednak wyraźnie zaznaczone podobieństwo charakterów Kushamiego i kota. Męż-
czyzna przez większość fi lmu przybiera minę równie indyferentną i nieprzenik-
nioną jak wyraz kociego pyszczka. Jak mówi w powieści kot: „Nie należy jednak 
potępiać tak dobrodusznego człowieka tylko dlatego, że jest obojętny. Obojętność 
to przyrodzona cecha człowieka, ten zaś, kto tej cechy nie ukrywa, jest uczciwy”21. 
James Quandt, pisząc o aktorstwie w fi lmach Ichikawy i porównując je z wypraco-
waną przez Roberta Bressona metodą z użyciem „modeli” oraz z maskami teatru 
nō, podaje Jestem kotem jako przykład „ostatecznej rezygnacji z naturalistycznego 
aktorstwa”22. Rzeczywiście, wszyscy aktorzy grający w adaptacji prozy Natsume 
odgrywają swoje postaci na jednej tylko nucie, czyniąc z nich skonwencjonali-

18 Cytaty z fi lmu przytaczam na podstawie listy dialogowej.
19 Źródło: http://www.imdb.com/title/tt0073879/usercomments (dostęp: 12.07.2010).
20 Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 43.
21 Tamże, s. 417.
22 James Quandt, dz. cyt., s. 6.
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zowane typy, teatralne maski. I tak Meitei (Jūzō Itami) jest wciąż dowcipny i ga-
datliwy, Kangetsu (Nobuto Okamoto) – prostoduszny i zabawny, zaś bogata pani 
Kaneda (Kuriko Namino) – wyniosła i nadęta.

Zabieg ten służy ukazaniu bohaterów jako marionetek uwięzionych w swoich 
rolach, ale przyczynia się również do utrzymania komicznego charakteru fi lmu. 
Większość postaci to znakomicie zagrane typy komediowe, niepozbawione jed-
nak pewnej wielowymiarowości. Najlepiej widać to na przykładzie Kushamiego. 
Już w pierwszej scenie widz dowiaduje się o artystycznych skłonnościach nauczy-
ciela. Kushami maluje akwarelami portret śpiącego kota, a przybyły z wizytą Me-
itei kpiąco komentuje jego zajęcie. Kot w pierwszym rozdziale powieści przedsta-
wia w skrócie zwyczaje Kushamiego:

Na wstępie muszę stwierdzić, że mój gospodarz nie wyróżnia się niczym szczególnym 
spośród zwykłych ludzi, mimo to często zabiera się do różnych rzeczy. Pisze epigramy ha-
iku i wysyła je do czasopisma „Kukułka” (...); zaczyna pisać artykuły w języku angielskim, 
choć roją się od błędów; uczy się recytowania tekstów nō lub rzępoli na skrzypcach, cza-
sem znów ogarnia go pasja strzelania z łuku. Niestety, nic mu z tych wszystkich prób nie 
wychodzi23.

Tak też, jako człowieka chwytającego się różnych zajęć, które bardzo prędko 
rozpływają się w bezczynności i apatii, portretuje swojego bohatera Kon Ichika-
wa. Kushami nie przejawia żadnych ciepłych uczuć wobec rodziny – jego dzieci 
przedstawione są w fi lmie, podobnie jak w powieści, jako radosne, bezrefl eksyjne 
zwierzątka. Trzy małe dziewczynki pojawiają się w fi lmie w dwóch scenach: pod-
czas posiłku, gdy beztrosko rozrzucają po podłodze ryż i równie beztrosko go 
z niej zjadają, a później w scenie, w której ojciec sadza je na szafi e i każe zeskoczyć. 
Scena ta została inaczej niż w powieści umotywowana – fi lmowy Kushami tłuma-
czy swojej oburzonej małżonce: „Dokuczały kotu, więc kazałem im zrobić to, co 
potrafi  kot”. Taka postawa, nieobecna w powieści, czyni z Kushamiego człowieka 
blisko związanego z kotem i współczującego mu. Jego niekonwencjonalne metody 
wychowawcze stają się apelem o empatyczne, a nie przedmiotowe traktowanie 
zwierząt. W powieści kot, opisując córki nauczyciela, mówi: „Dzieci (...) chodzą 
do przedszkola. Po powrocie śpiewają piosenki, bawią się piłką, a od czasu do 
czasu wieszają mnie za ogon”24. 

Niewiele lepsze relacje łączą Kushamiego z żoną. Rozmowy małżonków obra-
cają się głównie wokół domowych fi nansów. Nauczyciel wyraża jawną pogardę 
wobec różnego rodzaju biznesmenów i dorobkiewiczów, wzbogaconych w epoce 
Meiji dzięki dynamicznemu rozwojowi gospodarczemu kraju, co nie przeszkadza 
mu zjadać ośmiu słoików dżemu miesięcznie, kupować regularnie książek, któ-
rych i tak zazwyczaj nie czyta, czy też uskarżać się na zbyt duże, jego zdaniem, wy-
datki żony na garderobę. Brak przywiązania Kushamiego do rzeczy materialnych 

23 Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 10.
24 Tamże, s. 22.
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w groteskowy sposób zostaje ukarany w scenie nocnego rabunku, którego ofi arą 
pada dom nauczyciela. Kot próbuje ostrzec śpiącą rodzinę przed złodziejem, bez 
trudu poruszającym się po domu i bezszelestnie przesuwającym lekkie shōji. Go-
spodarz gniewnie odpycha przez sen budzącego go kota, by rano ze zgrozą od-
kryć kradzież. Złodziej zabiera rodzinie część ubrań, a także podarowaną przez 
bogatego znajomego skrzynkę batatów, nie kradnie natomiast żadnej z hołubio-
nych przez gospodarza książek. Podczas wyliczania policji skradzionego dobytku 
Kushami wstydzi się trochę małej wartości skradzionych przedmiotów i próbuje 
zawyżyć ich ceny. Sprzecza się przy tym z żoną, nazywając ją Otanchinem Pa-
leologiem (zniekształcona wersja Konstantyna Paleologa). Oburzona małżonka 
w powieści odpowiada: „Za bardzo kpisz sobie ze mnie. Wiesz, że nie znam an-
gielskiego i dlatego mi dogadujesz”25.

Takie i tym podobne żarty językowe wprowadzają do powieści i fi lmu absur-
dalny, chwilami niemal surrealistyczny humor odzwierciedlający chaos panujący 
w umysłach japońskiego społeczeństwa epoki Meiji, próbującego, często bezmyśl-
nie, kopiować wzorce zachowań oraz myślenia z Zachodu. Oprócz komizmu opar-
tego na nieporozumieniach pojawia się w dziele Natsume oraz jego ekranizacji 
humor typowo japoński: wiele scen jest utrzymanych w stylu humorystycznych 
opowiadań rakugo, popularnych wśród ulicznych opowiadaczy tokijskich z cza-
sów Sōsekiego Natsume26. Mikołaj Melanowicz pisze: „Sōseki zapewne wsłuchi-
wał się w ich mowę i dzięki temu po mistrzowsku posłużył się żywym językiem, 
odmiennym od martwego języka literackiego stosowanego w piśmiennictwie do 
końca XIX wieku”27.

Powieściowa oraz fi lmowa wersja Jestem kotem obfi tuje również w elementy 
czarnego humoru, bliskiego zarówno stylowi Natsume, jak i Kona Ichikawy. Jako 
przykład może posłużyć scena, w której Meitei opowiada swoją przygodę pod sos-
ną wisielców. Okryte posępną legendą drzewo przyciągało samobójców, którzy na 
nim właśnie kończyli swój żywot. Pragnienie skończenia z sobą naszło również 
kawalarza Meitei podczas samotnej przechadzki wybrzeżem: 

Uniosłem trochę głowę do góry i spojrzałem na nabrzeże. I wtedy spostrzegłem, że 
znajduję się właśnie pod tą samą sosną. (...) Okazało się, że jedna z jej gałęzi wystaje w stro-
nę ulicy. To piękna gałąź! Aż żal odchodzić od niej. Chciałoby się popatrzeć, jak ona wyglą-
da, kiedy ktoś na niej wisi. Rozejrzałem się dokoła, ale nikogo nie spostrzegłem. Trudno, 
może sam się powieszę28.

Meitei odkłada jednak decyzję o powieszeniu się z powodu umówionej wizyty 
u Tofu. Nie zastawszy przyjaciela w domu, Meitei wraca pod pociągającą sosnę 

25 Tamże, s. 195.
26 Por. Mikołaj Melanowicz, dz. cyt., s. 500.
27 Tamże. 
28 Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 71.
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i widzi, że ktoś już go ubiegł – na gałęzi kołysze się ciało wisielca. Scena ta zosta-
ła ukazana w fi lmie w konwencji gotyckiego fi lmu grozy z epoki kina niemego 
– twarz opowiadającego Meitei umieszczono w owalnej winietce w rogu ekranu 
ukazującego posępne, okryte mrokiem, targane wiatrem drzewo. Motyw samo-
bójstwa powraca jeszcze w fabule kilkakrotnie – młody fi zyk Kangetsu zajmuje się 
w swojej pracy uniwersyteckiej mechaniką wieszania.

Takie ilustracje przytaczanych przez przyjaciół Kushamiego anegdot są prze-
rywnikami urozmaicającymi nieco monotonną fabułę oraz wprowadzającymi od-
mienną scenerię, stanowiącą kontrast z prawie klaustrofobiczną atmosferą panu-
jącą w domu nauczyciela. Większość wydarzeń powieści oraz fi lmu rozgrywa się 
bowiem w tradycyjnym domu Kushamiego lub w jego najbliższym sąsiedztwie. 
Przeważają bliskie plany oraz niski klucz oświetleniowy – wiele scen rozgrywa się 
w półmroku. Tym ważniejsze wydają się sceny, które reżyser dodał, czasami wbrew 
fabule powieści, by wyprowadzić Kushamiego z jego codziennego więzienia.

Pierwszą z nich jest ukazanie pracy Kushamiego w szkole. Nauczyciel, ubrany 
odmiennie niż w domu, po europejsku – w garnitur i krawat, przyjmuje w swoim 
gabinecie ucznia, któremu grozi wydalenie ze szkoły za podpisanie swoim na-
zwiskiem listu miłosnego wysłanego dla żartu córce bogacza Kanedy. Chłopiec 
prosi wychowawcę o wstawiennictwo u dyrektora. W powieści obojętny Kushami 
nie robi nic, by pomóc uczniowi, w fi lmie natomiast interweniuje zdecydowanie 
z energią, o jaką trudno byłoby go podejrzewać. Kolejnym epizodem wzbudzają-
cym w widzu sympatię do gnuśnego nauczyciela jest wymyślona przez reżysera 
krótka scenka, w której Kushami płacze nad romansem skonfi skowanym służącej, 
po nadejściu Meitei udaje natomiast, że oczy łzawią mu z powodu przeziębienia. 

Trzecia scena, również nieobecna w powieści, to wizyta Kushamiego u jego 
urodziwej siostrzenicy, Yukie (Yōko Shimada). Nauczyciel po wizycie na komi-
sariacie policji w celu odebrania zrabowanych batatów nie wraca do domu, lecz 
udaje się z wizytą do domu siostry. Tam przypadkowo zaskakuje Yukie podczas 
kąpieli w łaźni. Urzeczony pięknem dziewczyny popada w melancholijny na-
strój. Podobnie jak bohaterowie Czechowa, szczególnie może Płatonow, rosyjski 
nauczyciel wydający się dalekim krewnym japońskiego, Kushami w konfronta-
cji z pięknem zaczyna odczuwać pragnienie innego, lepszego życia. Pozbawione 
w fi lmie seksualnego kontekstu, czysto estetyczne zachwycenie kobiecym ciałem, 
jest dla gnuśnego Kushamiego szokiem, który mógłby doprowadzić go do małego, 
prywatnego satori. Zmiana jednak nie nadchodzi. Nastąpi ona później, jednak nie 
poprzez konfrontację z istotą ludzką. Trzeba zaznaczyć, że na policję i do domu 
siostry Kushami idzie z kotem, skrytym za pazuchą w fałdach kimona. W fi lmie 
Kona Ichikawy to kot właśnie, najbliższa Kushamiemu istota, stanie się przyczyną 
przełomu w sennym życiu nauczyciela.

Finałowa śmierć kota, wydarzenie kluczowe dla zrozumienia przemiany, jaka 
dokonała się w Kushamim, kilkakrotnie była mylnie interpretowana przez ba-
daczy. W cytowanym już powyżej zbiorze pod redakcją Jamesa Quandta można 
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spotkać następujące stwierdzenie: „Bohater fi lmu Jestem kotem popełnia samo-
bójstwo w typowym dla Ichikawy ekscentrycznym zakończeniu”29. Bardziej szo-
kujące wydaje się jednak zdanie Audie Bock: 

W fi lmie Jestem kotem kot, który obserwuje komiczne poczynania otaczających go lu-
dzi, kończy swoją frustrację, popełniając samobójstwo z rozpaczy. Jednak moment, w któ-
rym jego zwłoki zostają znalezione w beczce z wodą, jest jednym z najśmieszniejszych [!] 
w całym fi lmie30.

Trudno ocenić, czy powyższe rewelacyjne pomyłki powstały wskutek niedo-
kładnego obejrzenia fi lmu Ichikawy, nieznajomości powieści Sōsekiego Natsu-
me czy też są owocem bardzo osobliwego poczucia humoru autorów. Zarówno 
powieściowy, jak i fi lmowy kot ginie w wyniku nieszczęśliwego, bezsensownego 
wypadku. W fi lmie kot jest rzeczywiście pogrążony w smutku po śmierci przyja-
ciółki Mikeko (w powieści to wydarzenie następuje znacznie wcześniej), jednak 
wyraźnie postanawia zapić swój smutek, a nie zabić się. Skrada się nocą do pozo-
stawionych niedbale przez gości Kushamiego szklanek z resztkami piwa i chłepce 
napój. Później, próbując ugasić pragnienie oraz pieczenie w żołądku, wpada do 
beczki z wodą i tonie. Następnego ranka żona Kushamiego znajduje w beczce cia-
ło kota i wydaje okrzyk przerażenia. Nauczyciel przybiega, zaalarmowany krzy-
kiem małżonki, po czym oboje patrzą ze smutkiem na martwe ciało zwierzęcia.

W następnej, kończącej fi lm scenie, Kushami siedzi samotnie w pogrążonym 
w mroku pokoju przy niskim stoliku. Po chwili wchodzi żona. „Że też właśnie ty 
go znalazłaś. I miałaś łzy w oczach” – mówi do niej Kushami. Małżonka dostrzega 
papiery leżące przed mężem. „Czy to powieść?” – pyta. Kamera pokazuje w zbli-
żeniu pokryte pionowym pismem kartki z wypisanym na początku tytułem Jestem 
kotem. Koniec fi lmu staje się początkiem, a Kon Ichikawa, mimo przypisywanej 
mu przez Yukio Mishimę „oschłości bez śladu słodyczy”, okazuje się dawać wi-
dzowi więcej nadziei niż Sōseki Natsume31. Śmierć kota prowadzi do ocieplenia 
stosunków pomiędzy małżonkami. Żona, która wcześniej źle traktowała zwierzę, 
płacze po jego utonięciu, a Kushami, widząc jej łzy, zaczyna doceniać jej uczucia.

W fi lmie Ichikawy uczuciem, które pozwala przełamać apatię oraz bezsens ist-
nienia, staje się współczucie, podstawowa cnota buddyzmu mahajany. Współczu-
cie dla wszystkich istot, również zwierząt, jest tym, co może ocalić pogrążający 
się w chaosie i egoizmie świat przełomu wieków. W niezwykle subtelny sposób 
Ichikawa sięga do źródeł japońskiej tożsamości, a przynajmniej jej części związa-
nej z buddyzmem zen. Owocem współczucia i smutku Kushamiego staje się nie 
tylko pojednanie z żoną, ale przełamanie kryzysu sił twórczych – nauczyciel pisze 
poświęconą kotu powieść. Choć zakończenie fi lmu trudno nazwać szczęśliwym, 
niesie ono pewną dozę melancholijnego ukojenia.

29 James Quandt, dz. cyt., s. 8.
30 Audie Bock, Kon Ichikawa, w: Kon Ichikawa, dz. cyt., s. 41.
31 Yukio Mishima, Kon Ichikawa, w: Kon Ichikawa, dz. cyt., s. 13.
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„Wcale nie jestem takim lekkomyślnym kotem. 
Przecież za każdym znakiem, za każdą frazą kryje się 

cząstka wielkiej prawdy”32

Rozbrzmiewająca od napisów początkowych muzyka towarzysząca fi lmowi Kona 
Ichikawy to elektroniczne wersje utworów europejskiej muzyki klasycznej. Grane 
na brzęczących syntezatorach menuety Bacha zderzone z tradycyjnymi japoński-
mi pejzażami wywierają dziwne, groteskowe wrażenie. Dobór ścieżki dźwięko-
wej, przywodzący na myśl Mechaniczną pomarańczę Stanleya Kubricka, podkreśla 
sztuczność wytworów Zachodu w japońskich realiach. Chociaż dziś hybrydycz-
ność i wielobarwność japońskiej kultury, zwłaszcza w jej wydaniu popularnym, 
nie dziwi aż tak bardzo, w epoce Meiji, u progu gwałtownych zmian, obce wpływy 
dla wielu Japończyków były szokiem. 

Sōseki Natsume w swojej debiutanckiej, satyrycznej powieści uchwycił ducha 
czasów, wyśmiał bezlitośnie rodaków bezkrytycznie hołdujących europejskim 
modom, przerzucających się cytatami z Marka Aureliusza, Pitagorasa, ale i ze 
współczesnych pisarzy angielskich, i z Otanchina Paleologa. Wydrwił również na-
cjonalistów, wysławiających narodowego ducha Yamato (to ciekawy, a nieobecny 
w fi lmie Ichikawy wątek). Przede wszystkim jednak z uśmiechem melancholij-
nego ironisty zakpił z niezależnej od epoki sztuczności ludzkich postaw. Para-
doksalnie, najmniej sztucznymi, najuczciwszymi postaciami okazują się Chinno 
Kushami, szczery w swojej niechęci do ludzi, oraz towarzyszący mu fi lozofi czny 
kot. Zwierzę nie kłamie, a przeglądając się w jego zagadkowym spojrzeniu, można 
się wiele o sobie dowiedzieć, przede wszystkim zaś nabrać dystansu do „poważ-
nych” spraw. 

Wątek postaci zwierzęcia jako głównego bohatera jest podejmowany współ-
cześnie przez kinematografi ę japońską nie tylko w fi lmach dla dzieci, takich jak 
znakomite animowane produkcje studia Ghibli: Narzeczona dla kota (Neko no 
ongaeshi, 2002) Hiroyuki Mority czy Podniebna poczta Kiki (Majo no takkyūbin, 
1989) oraz wiele innych dzieł Hayao Miyazakiego, ale na przykład w poruszają-
cym fi lmie Lisiczka (Kogitsune Heren, 2006, reż. Keita Kono). Inne wątki przy-
wodzące na myśl dzieło Natsumego zostały wykorzystane w popularnej, nieco 
ekscentrycznej serii anime Sayonara zetsubō sensei (2007, reż. Akiyuki Shinbō), 
której tytułowy bohater, wiecznie pogrążony w depresji nauczyciel gimnazjalny, 
noszący feralne imię i tradycyjny japoński strój, podejmuje kolejne nieudane pró-
by samobójcze.

Przeglądając się w oczach niebieskiego kota Kona Ichikawy, trzeba przyznać, że 
japoński „ilustrator” wybrnął z niełatwego zadania adaptacji powieści Sōsekiego 
Natsume zwycięsko. Choć jego fi lm pomija wiele ciekawych wydarzeń i zabaw-

32 Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 321.
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nych scen oraz, ze zrozumiałych względów, skraca błyskotliwe dialogi i monologi 
bohaterów, pozostawia po sobie wrażenie obcowania z dziełem bardzo bliskim 
duchem literackiemu pierwowzorowi. W osobliwej mieszance komedii – chwila-
mi czarnej, w innych momentach wręcz slapstickowej – oraz fi lmu obyczajowego, 
złożonej z krótkich, pozornie oderwanych od siebie scen, jest miejsce również 
dla smakowitych aforyzmów Natsume. Na przykład: „Ożenić się to jak wpaść na 
kogoś w ciemności. Całkowicie nieważne, na kogo się trafi ”, albo: „Człowiek dla 
zabicia czasu po prostu porusza ustami, śmieje się z rzeczy wcale nie zabawnych 
i cieszy się, gdy nie ma powodu do radości, bo nic innego nie potrafi  robić” czy 
wreszcie jedna z ostatnich wypowiedzi kota przed śmiercią: „Wszyscy ci ludzie 
wydają się beztroscy, ale kiedy zastukasz im do serca, rozlegnie się smętny pogłos”.

Taki właśnie melancholijny posmak pozostawia po sobie zarówno powieść Je-
stem kotem, jak i jej ekranizacja. Ostatnie sceny fi lmu ukazują pogrążony w noc-
nej ciszy dom Kushamiego z perspektywy niebieskiego kota. W oczach zwierzęcia 
wszystkie sprzęty wydają się ogromne, kamera fi lmująca wnętrza z kociej perspek-
tywy wydobywa z przedmiotów codziennego użytku nowe znaczenie – zwykłe 
drewniane chodaki geta z punktu widzenia kota są ogromne i kuriozalne. Dom 
wydaje się osobnym światem rządzącym się własnymi prawami. Yuki Mori pisze: 

Dom lub rodzina zawsze pojawiają się w fi lmach Kona Ichikawy. (...) Pod ciemnosza-
rymi dachówkami rodzice i dzieci, bracia i siostry, mężowie i żony kochają się wzajemnie 
i nienawidzą, a czasem pogrążają się w głębokiej samotności33. 

Słowa te z pewnością odnieść można również do fi lmu Jestem kotem. Samot-
ność kota w ciemnym domu zwiastuje samotność opuszczonego przez ulubieńca 
Kushamiego, który będzie musiał wreszcie podążyć własną, nienaśladującą niko-
go drogą.

Krótki jesienny dzień chylił się ku końcowi, niedopałki papierosów przepełniły popiel-
nik. W hibachi węgle już dawno wygasły. Nawet beztroscy kompani zaczęli się już chyba 
nudzić, gdyż powoli kierowali się ku wyjściu. W salonie zrobiło się pusto i cicho, jak w te-
atrzyku po skończonym przedstawieniu34. 

33 Kon Ichikawa, Yuki Mori, dz. cyt., s. 21.
34 Sōseki Natsume, dz. cyt., s. 491.


